
Bok I.

P rze d p ła ta  w y n o s i:
W Krakowie: miesięcznie 85 cnt., 
kwartalnie 8 złr. 50 cnt., półrocznie 
5 złr., rocznie lO złr.— Za odnoszenie 
do domu dolicza sie lO cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-W ęgierskiej: 

miesięcznie 1 złr. l O  cnt., kwartalnie 
3 złr. 85 cnt., półrocznie O złr. 50 cnt., 

rocznie 13 złr.
Za; granicą kwartalnie i  złr. 50 cnt.

N um er p o je d yn c zy 6 cnt.

Kraków, Piątek 8 Listopada 1889. Nr. 39.

wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena o g ło s ze ń :
Za wiersz petitowy, lub za jego miej­
sce, za pierwszy raz l O  centów, za na­
stępne po 5 centów. — Małe ogłosze­
nia na pierwszej stronie 80 cnt. taksa 
i 5  cnt. od wyrazu: na ostatniej stronie 
l ł l  cnt. taksa i 8 cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane11 80 cnt. od 

wiersza.

Adres dla telegramów 
,KurJer“ — Kraków.

Kękopisów Redakcja nie zwraca.

Re<aals:o]a i Admiuistraoj a : ulica SzewsKa 1. T7, I piętro.

Kupiectwo i handel.
i .

P ow szechnem  je s t  zdan ie, że kraj nasz 
je s t  przedew szystk iem  rolniczym  i g łó ­
w ne jego  bogactw o opiera się na upra­
w ie rr li i gospodarstw ie. A le kraj choć­
by najbardziej rolniczy obyć się nie m oże 
b ez hanalu i kupiectw a, bo sam a sprze­
daż płodów  rolniczych i w ym iana tako- 
w y°k  n.a Pr°d uk ta rolnikow i potrzebne 
d zie je  się  za pośrednictw em  handlu i k u ­
p iec tw a .

' A  w ięc i u nas handel i kupiectw o w 
równej m ierze z rolnictwem  m oże i musi 
być źródłem  bogactw a krajowego i wy 
m aga z jed nej strony pracy zaw odow ej, 
któraby tysięcom  m ieszkańców  zapew niła  
utrzym anie, z drugiej strony opieki i p o ­
parcia ze strony kraju i rządu.

W  jednym  i drugim kierunku leży , 
rzec m ożna, sprawa ta u nas odłogiem . 
Jak pow szechnie wiadomo, znajduje się  
handel i kupiectw o przew ażnie w rękach  
obcych , nie zaw sze nam życzliw ych  i jak  
dotychczas, ściśle się od łączających  od 
warstw narodowych. U siłow an ia  odbicia  
handlu i k up iectw a z rąk dotychczaso­
wych jego  przedstaw icieli, są bardzo sła ­
be ’ rozbijają się o brak zaw odowego  
w ykszta łcen ia  i znajom ości stosunków  
handlow ych i kupieckich, tudzież o brak 
kapitału. D otychczas w ięc cała  Galicja 
w szędzie ten  sam  przedstaw ia obraz. W  
m iastach i m iasteczkach sk lepy i handle 
znajdują się w rękach żydow skich , cały  
handel zbożem  i drzewem , dwom a naj- 
w ażniejszem i produktami kraju, również 
w ich  jest posiadaniu.

Co zrobiono p nas dotychczas dla prze­
n ie s ie n i  tego ogrom nego źródła dochodu 
w ręce chrześcijańskiej, krajowej ludno­
ści ?

Jedyną pracą w tym kierunku jesi 
rozpoczęte przed n iew ielu  laty zak ład a­
nie sklepików  chrześcijańskich po wsiach  
i tworzenie spółek  zarobkow ych, dla 
sprzedaży skór i niektórych wyrobów  
tkackich i t. p.

Jest to zapew ne pierwszy i słaby krok 
na drodze do podniesienia narodowego 
handlu i kupiectw a, który cenne podaje 
w skazów ki do dalszej w tym  kierunku  
pracy, na które chcielibyśm y w łaśnie  
zw rócić uw agę tych , od których pom yślny  
dalszy rozwój pracy w tym  kierunku pod­
ję te j, za leżeć m oże.

D ośw iadczenie p ierw sze i w skazów ka  
bardzo ważna i pocieszająca z dotych ­
czasow ych usiłow ań zakładania sk lep i­
ków chrześcijańskich w ypływ ająca jest  
ta, że ludność nasza tak w m iastach, jak  
i po w siach, posiada niezaprzeczoną zdol­
ność i spryt do kupiectw a. M ylnem w ięe  
okazało się m niem anie, że chłop nasz 
czy m ieszczanin nie potrafi się zająć ku- 
p iectw em  lub nie da sobie z niem  rady. 
Z w a ży w szy , że prowadzenie sklepiku  
w iejsk iego je st  bezw ątpienia nowością, 
ze ci, którzy się tem  zajęli, nie od by­
w ali żadnej praktyki w tym  kierunku, 
ani żadnego w ykształcenia  nie otrzym ali, 
uznać n ależy, że ty lko naturalnym  spry-. 
tem  i zdolnością potrafili rzecz tak po­
prow adzić, że sklepiki tego rodzaju po­
m yślny rozwój i zyski w ykazać m ogą.

A le  z tego w ynika druga wskazów ka, 
że tę wrodzoną zdolność należałoby w y­
rabiać, zastępując brak zaw odow ego, ku ­
p ieckiego w ykształcenia  i praktyki, do- 
hrem i radami i pouczeniam i, któreby ze 
pośrednictwem  pism ludow ych mogły 
dojść do m ieszkańców  naszych wsi i 
m iasteczek . N iektórzy radzą wprawdzie, 
ażeby w łościanie i m ieszczanie oddawał 
synów swoich jak  do rzem iosła, tak i na 
praktykę do kupców , atoli je st to rzec? 
niem ożliw a, a nawet niepraktyczna. N ie ­
m ożliw a, bo za m ało jest kupców, u kLÓ- 
rychby tacy synowie w łościańscy prak­
tykow ać m o g li; niepraktyczna, bo taki 
chłopak idi$c na praktvkę do kupca, 
m us. ją  albo odbyw ać przez lat kilka, a 
w tedy przylgnie do m iasta i na w ieś nie 
w róci, albo na praktykę krótszą nigdzie

przyjętym  nie zostanie. N ie pozostaje 
w ięc nic innego, jak  tylko to, cośm y p o­
w iedzieli pow yżej, ażeby w iadom ości ku- 
piecko-handlow e, dla ludu przystępne i 
praktyczne, rozszerzać za pomocą pism  
ludowych.

D ośw iadczenie dalsze w ykazało , że co 
do tych w iadom ości przedew szystkiem  
potrzebne je s t  pouczanie, zkąd nasi ku 
pcy chrześcijańscy po w siach i m iaste­
czkach mogą towary hurtownie sprow a­
dzać, ażeby uniknąć dotychczasowej sm u­
tnej konieczności pobierania ich od hur­
towników  żydow skich. Sprawa ta od kil­
ku lat pokutuje już w centralnym  zarzą­
dzie K ółek  rolniczych, poruszaną bywa 
w pism ach i na zgrom adzeniach ludow ych, 
a dotychczas nie doczekała się pom y­
ślnego rozwiązania. „Torhow le narodne 
ruskie" najlepiej ją  jeszcze  rozw iązały, 
ale czegoś podobnego w naszej zacho­
dniej G alicji dotychczas nie uczyniono.

Zdaniem  naszem , dobra wola naszych  
w iększych  kupców m ogłaby najprędzej i 
najpraktyczniej tem u zaradzić, gdyby ci 
kupcy chcieli, znowu przez pisma ludo­
w e, w skazyw ać swoim  początkującym  ko­
legom  zkąd i w jaki sposób sami tow a­
ry sprowadzają.

Sejm  zaś, który dotychczas stworzył 
fundusz przem ysłow y i wspiera rozwój 
wyrobów krajowych, powinienby m oże 
pom yśleć również o utworzeniu „fundu­
szu kupiecko-handlow ego* i w spierać nie- 
ty lko sklepiki chrześcijańskie przez K ół­
ka rolnicze zbiorowo zakładane, ale ta ­
kże sklepiki chrześcijańskie po wsiach i 
m iasteczkach sam oistnie pow stające, o 
ile  prowadzący takow e dadzą gw arancję, 
że  pomoc ta nie będzie zmarnowaną.

Jesteśm y przekonani, że w ten sposób  
usiłow ania dotychczasow e zm ierzające do 
przeniesienia kupiectw a w ręce chrześci­
jańskiej naszej ludności, dzięki Bogu ro­
kujące najlepsze nadzieje, doznałyby na­
leżytego  poparcia i m ogłyby zaraz św ie ­
tniejsze w ykazyw ać skutki.

Trudniejsza sprawa z handlem  zbożo­
wym i drzewnym , w ym agającym  w ię­
kszych kapitałów  i w iększej zawodowej 
b ieg łości. A le i w tym kierunku da się 
zrobić niejedno, jeż e li budząca się chęć  
do kupiectw a wśród naszego ludu dozna 
należytego poparcia, a w ięksi w łaśc ic ie­
le, robiący dziś in teresa  i transakcje pra­
w ie w yłącznie ty lko z żydam i, zechcą  
pam iętać, że i dla nich w k up iectw ie i 
handlu otwarte je s t  źródło bogactw a i 
podniesienia dobrobytu krajowego.

Z Sejmu.
Na 13-tem posiedzeniu sejmowem dnia 

6 b. m. po odczytaniu petycyj, których do­
tychczas wpłynęło 812 i odesłaniu ich do 
komisyj, zawiadomił komisarz rządowy Sejm, 
że oddział rolniczy przy Uniwersytecie J a ­
giellońskim zostanie otwartym w przyszłym 
roku i że już w tym celu wydano z mini­
sterstwa oświaty potrzebne zarządzenia. Na 
interpelację zaś posła Midowicza w sprawie 
wydzielenia kilku gmin z ropczyckiego po­
wiatu, a przydzielenia ich do pow. pilźnień- 
skiego. podał komisarz rządowy powody, 
dla których to się stać nie może.

Wniosek p. Herasymowicza o udzielenie 
pogorzelcom Demni, w pow. żydaczowskim, 
2uO złr. zapomogi, odesłano kom. budżeto­
wej, z poleceniem zdania sprawy na naj­
bliższej sesji. Sprawozdanie Wydziału kraj. 
z projektem ustawy o policji ogniowej dla 
miast i miasteczek, odesłano do komisji 
administracyjnej. Gminie Sambora uchwalo­
no pozwolić na pobór opłat od trunków 
spirytusowych i piwa w ‘latach od roku 
1890 —1894; a gminie Bukaczowce na po­
bór placowego od zwierząt na jarm arki 
przypędzanych. Wniosek posła Abraha- 
mowicza o polecenie Wydziałowi krajowemu 
ułożenia statutu zdrojowego, i zbadanie w 
jak i sposób należy przyjść w pomoc zdro­
jowiskom krajowym, po uzasadnieniu go 
przez wnioskodawcę, odesłano komisji sani­

tarnej. Wniosek o założenie szkoły koszy­
karskiej w powiecie mieleckim, po uzasa­
dnieniu przez posła hr. Reya, odesłano ko­
misji gospodarczej. Sprawozdanie komisji 
gminnej o ustawie o pisarzach gminnych, 
odroczono do jednego z następnych posie­
dzeń na wniosek posła Sanguszki, który o- 
świadczył, że większość posłów nie zdołała 
się jeszcze porozumieć w tej ważnej spra 
wie. P. Romanowicz, godząc się na to od­
roczenie ze względów koleżeństwa dla nie­
przygotowanych do dyskusji posłów, wyra­
ził ździwienie, że właśnie posłowie, mówią­
cy wiele o intenzywnej pracy, nie mogli 
się do tej sprawy przygotować. P. Abraha- 
mowicz protestuje przeciw udzielaniu takich 
nauczek, na co p. Romanowicz odpowiada, 
że nie miał zamiaru dawania nauki, ale dał 
wyraz ździwieniu, które z nim podziela 
wielu kolegów.

W ybory posłów dr. Zbyszewskiego z 
Rzeszowa a dr. Czyżewicz, z Sambora i Klem. 
Dzieduszyckiego z obszarów dw. pow. stryj- 
skiego, uznano bez dyskusji za ważne.

Na pobór opłat mytniczych przez la t 5 
uchwalono zezwolić: Radom powiatowym 
w Mielcu i w Tarnowie, na drodze powia­
towej Rądomyśl-Lisiagóra; Radom powiato­
wym w Zydaczowie od mostu na rzece Stry­
ju  pod Żydaozowem a Iwanowcami; w W ie­
liczce od mostu na rzece Rabie w Dobczy­
cach ; w Borszczowie na drodze powiatowej 
Iwanków-Germakówka ; w Łańcucie na dro­
dze powiatowej Ł ańcut-Leżajsk; w Mielcu 
na drodze powiatowej M ielec-Radomyśl; w 
Tarnobrzegu na drodze powiatowej Tarno­
brzeg-Stale; w Łańcucie od mostu na rze­
ce Rudzie (czyli T rzebosicy); w Wieliczce 
od -'mostu na rzece W ildze, przy drodze po­
wiatowej Podgórsko-Kobierzyń>kiej ; w Jas'le 
na drogach powiatowych W arzycko-Lubel­
skiej i Frysztacko-Brzosteckiej; w Łańcucie 
od mostu na rzece Mleczce w Gniewczynie 
łańcuckiej ; w Wieliczce na drodze powia­
towej W ielicko-Dobczyckiej; w Łańcucie od 
mostu na rzece Mleczce w K ańczudze; w 
Grybowie na drogach powiatowych Zborow- 
sko-Grybowskiej z Grybowa ku Krynicy 
oraz na rzece B iałej; w Drohobyczu na dro­
dze powiatowej Drohobycko-Borysławskiej ; 
w Rawie na drodze powiatowej Ulanów-Ra- 
w a ; w Tarnobrzegu na drodze powiatowej 
Tarnobrzeg-M ajdan; w Przemyślanach na 
drodze gminnej G liniany-Jaktorów ; w Zło­
czowie na drodze gminnej Krasne-Gołogóry ; 
w Czortkowie od mostu na rzece Serecie i 
dla drogi dojazdowej Czortków-W ygnanka; 
w Skalacie na drodze powiatowej Podwoło- 
czyska-Grzymałów ; zaś na lat dwadzieścia : 
radzie powiatowej w Wieliczce od mostu 
gościńcowego żelaznego na rzece Wiśle pod 
KraKowem, pomiędzy Zwierzyńcem a D ę­
bnikami.

Udzielono na 3 lata koncesję gminie mia­
sta Brody na pobór myta kopytkow ego; 
zaś na lat 5 koncesje m ytnicze: gminie w 
Mizuniu od mostów na rzece Mizurice ; gmi­
nie wspólnie z obszarem dworskim w Rych- 
cicach od mostu na rzece Bar czyli Zbiór; 
obszarom dworskim w Wiśniowej od mostu 
na rzece Krzyworzece ; w Szczurowicach od 
przewozu na rzece Styr; w Niedarach od 
przewozu na rzece Rabie pod Ujściem sol- 
nem; w Wietrzychowicach od przewozu na 
rzece D unajcu; w Gniewczynie trynieckiej 
od przewozu na rzece W isłoku; ordynacji 
łańcuckiej od przewozu na rzece Wisłoku 
w Gniewczynie łańcuckiej, w Czarnej, w 
Białobrzegach i w Budach łańcuckich ; wre­
szcie radzie powiatowej w Zydaczowie na 
drodze powiatowej Brzezina-Rozdół Rozwa­
dów.

Poseł Goldman z towarzyszami wuieśli in­
terpelacją do komisarza rządowego: na ja ­
kiej podstawie prezydjum Rady szkolnej 
kraj. wydało pod datą 26 września b. r. 
reskrypt do Rady szkolnej miej. okręg., 
grożący zamknięciem tych zakładów pry­
watnych naukowych, które używają podrę­
czników nie aprobowanych przez Radę 
szkolną krajową, skoro powołany w tymże 
reskrypcie § 70 ustawy szkolnej z dnia 14 
maja 1869 — mówi o kwalifikacjach nau­
czycieli, o planie naukowym, o urządzaniu 
zakładów pod względem zdrowotnym, ale

nie mówi an, słowa o podręcznikach szkol­
nych.

P. Jaw orski i towarzysze wnieśli interpe­
lację w sprawie obsadzenia posad sędziow­
skich, świeżo postanowieniem z dnia 27 
kwietnia b. r. ustanowionych. Rozeszła się 
pogłoska niepokojąca w wysokim stonniu 
ludność, że obsadzenie tych posad nie ma 
nastąpić, wobec tego Zapytują podpisani, 
kiedy rząd zamierza te posady obsadzić.

W końcu p. Kozłowski z towarzyszami 
przedłożyli wniosek, ażeby riejm zwołał an­
kietę do zbadania stron ujemnych, tkw ią­
cych w statutach giełdy wiedeńskiej dla 
mąki i ziemiopłodów, i dla usunięcia ich 
w drodze administracyjnej o porozumienie 
się także z rządem węgierskim, celem przed­
łożenia projektu ustawy dla giełdy wiedeń­
skiej i peszteriskiej, któraby odmówiła pre­
tensjom z obrotu terminowego na dyle- 
rencje.

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.
W ęgierska Izba poselska była dnia 6 

b. m. bardzo poruszona, gdyż na po­
rządku dziennym  znajdow ało się oskar­
żenie w niesione przez posła Irany’ego, 
przeciw m inistrow i wojny. Sala b y ła  prze­
pełniona, na galerjach znajdow ał się tłum  
widzów, m iędzy nimi najw ięcej studentów . 
Przed rozpoczęciem  posiedzenia Irauyi 
rozm awiał bardzo serdecznie z „osk arżo­
nym* ministrem  i czule dłoń mu śc isk a ł, 
czem  sk ładał dowód, że mu nie szło o 
osobę, lecz o rzecz. N a ła w ie  m inister­
ialnej znajdowali się w szyscy m inistro­
w ie, w liczb ie dziesięcin . T akiego w ido­
ku Izba dawno ju ż nie m iała. Al owca  
rzekł, że czarno-żółta chorągiew  u obro­
ny krajowej je s t  nielegalną, bo chociaż  
każdy W ęgier je s t  gotów za sw ego m o­
narchę krew i m ienie oddać —  to jednak  
nie w yrzecze on się n>gdy swoich praw, 
swojej n iezaw isłości i sw ojej narodowo­
ści —  czego godłem  widomem  jest herb 
narodowy i sztandar narodowy. M ylą się  
ci, którzy utrzym ują, że w alka z czarno- 
żółtą chorągwią jest rzeczą n ie lo ja ln ą !—  
w oła ł Iranyi. — N asz sztandar narodo­
wy b y ł szanow any przez w szystkich da­
w niejszych ministrów, naw et „przez w spól­
nego* ministra wojny. T ylko teraźniejszy  
m inister wojny inaczej postępuje, za co 
też powinien być postawiony w stan o- 
sk a rż en ia .—  Po m ow ie Irany’ego c h c i i ł  
zabrać g łos T isza , w  sali jednak pow stał 
tak wielki h a łas, że go nikt nie m ógł do­
s łyszeć . Z w ielkim  trudem  powiodło się  
prezydentow i Izb ę uspokoić, poczem  T i­
sza ośw iadczył, że jak  w każdej innej 
spraw ie, tak i w  tej gabinet je s t  solidar­
ny. —  Gdy przyszło do głosow ania, oka­
zało s ię , że za w nioskiem  Irany’ego o- 
św iad czyło  się tylko 70 g łosów , a zaś 
przeciw  niem u 243.

W ed łu g  w szelk iego prawdopodobień­
stw a, naprężone stosunki m iędzy rejen- 
cją serbską a królową N atalją w krótce 
ustaną, car bow iem  w ziął na sieb ie  rolę 
pośrednika i w liśc ie  w łasnoręcznym  pro­
s ił królow ę, by okazała  ducha w ięcej 
pojednawczego. M ówią w ięc, że królowa  
przystała w reszcie na to, aby m łody król 
w e w szystk ie św ięta  i n ied zie le  b y ł u 
niej na obiedzie. W  ten  sposób stosunki 
m iędzy m atką i synem  zrobiłyby się  trwa­
le. Co do króla Milana, ten zdaje się  
także być za tem , z P aryża bowiem  do­
noszą, że przybędzie on na kilka dni do 
Belgradu —  jednakow oż nie w zam iarze 
protestowania przeciw  zarządzeniom  re- 
jencji, lecz jed y n ie  w tym  celu , że chce  
odw iedzić dawną sw oją stolicę. Zamiarem  
jest jeg o  osiąść sta le w Paryżu.

W  parlam encie niem ieckim  popisywali 
się d. 5 bm. dwaj w ybitni s ta rc y : cz ło ­
nek centrum , sędziw y R eichensperger i 
siedm dziesięcioletni socjalny dem okrata, 
Liebknecht. P ierw szy z nich w ystąpił s ta ­
nowczo przeciw  przedłużeniu ustaw y o 
socjalistach, która z robotników, zrobiła  
„politycznych niewolników". D rugi mó­
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w ił jak  człow iek  m łody, dopiero w życie  
w stępujący, pełen  ognia i wiary w  swoje 
id eały . G dyby socjalni dem okraci —  w o­
ła ł  —  byli w rzeczy sam ej stronnictwem  
przewrotu, natenczas przy swej liczb ie, 
dokonaliby oni nierównie w iększych  rze­
czy, niż garść rosyjskich nihilistów . My 
domagam y się tylko spokojnych i orga­
nicznych reform, gdy przeciwnie istotni a- 
narchisci siedzą tani, po prawej stronie Izby! 
Stan w yjątkow y —  m ów ił dalej L ieb- 
knecht — nikomu korzyści nie przynie­
s i e —  on bowiem  je s t  ojcem  bohaterów i 
m ęczenników, a jeś li będzie trw ał dłużej, 
nastąpi n iew ątpliw ie katastrofa, gorsza od 
tej, która Prusy spotkała pod JeDą. W  
dalszym  ciągu swojej św ietnej mowy 
stary uczeń Karola M arxa, atakow ał 
gw ałtow nie a dowcipnie stronnictwo na­
rodów o-liberalne, które w reszcie czuło  
się obowiązane ośw iadczyć przez usta 
jednego ze sw ych przewódców, deputo­
w anego CuDy, że dołoży starań, aby w 
u staw ie o socjalistach b y ły  zaprowadzo­
ne niejakie ulgi.

Bulanżyzm  widocznie się  rozkłada, gdyż  
jak z Paryża donoszą, opuszczają gen e­
rała naw et przychylne mu niegdyś dzien­
niki. P ierw sza uczyuiła to Cocarde, która 
donosi, że żaden z jej współpracowników  
nie w eźm ie udziału w naradach, zapow ie­
dzianych na piątek 8 bm. na w yspie J er­
sey , gdzie obecnie bawi BoulaDger. D y ­
rektor pisma, poseł L e H erisse, popiera 
obecnie w departam encie U le-e t-Y illa in e  
w łasną kandydaturę; Daczelny redaktor 
p. T errail-M erm eix, dopiero 11 bm. po­
wróci z cztero-tygodniow ych ćw iczeń w oj­
skow ych, a zaś współpracow nik poseł Le 
Senne, adwokat przy paryzkim  sądzie a- 
pelacyjnym , ośw iadczył, że dla ow ych na­
rad nie m oże zaniedbać kljentów . Zna­
czna liczba posłów  bulanżystow skich ró­
w nież nie uda się na w yspę Jersey , g e ­
nerał przeto prawdopodobnie nie wielką 
ujrzy tam lic bę zwolenników.

Paryzki Figaro, który n iegdyś popierał 
bulanżyzm , je st  teraz dla generała  bez- 
litośnym . Pragnąc w idocznie zrehabjlito 
wać się w opinji publicznej, podaje o d  
o Boulangerze w iadom ości, które mogą 
mu odebrać resztę sym patji w kraju. 1 
tak donosi Figaro, że n iedoszły dyktator 
jeszcze  przed stanow czą u cieczką do Bel- 
gji, w yniósł się raz z Francji. N ie  w ie­
rzył on podobno początkowo, że grozi mu 
n iebezpieczeństw o, ponieważ w cale nie 
sp iskow ał przeciw  państwu. O statecznie 
przecież uw ierzył podszeptom  tajnych a- 
jentów  policyjnych, którym chodziło o 
skom prom itowanie go w obec kraju. U le ­
gał przeto prośbom pewnej b lizk iej sobie 
osoby, która na niego w ielki w pływ  w y­
w ierała, a która mu zręcznie podszepnęła, 
że w P assy ezyniono ju ż przygotowania, 
aby go uw ięzić. P rzyszło  też do tego, że 
w stanowczej chw ili, k iedy n ależało  pu­
b licznie zam anifestować łączn ość bulan- 
żyzm u z prawicą, generał nie spytaw szy  
żadnego z najw ybitniejszych swoich zw o­
lenników  o r a d ę , pośpieszył na dwo­
rzec kolei północnej i najbliższym  pocią 
giem  udał się do B elgji. D ow ied zia ł się 
o tern pierwszy Laguerre. T en  nie tra­

cąc czasu, w y sła ł za nim jednego z nąj- 
zaufańszych przyjaciół, aby go napowrói 
sprowadzić. W ysłan iec  dopędził generała  
i w rócił z nim niebawem  do Paryża, zkąd 
Boulanger razem z p. N aąuet pośpieszył 
na wielki bankiet sw ego stronnictwa do 
Tours. N ik t n ie dom yślał się w tedy, że 
kandydat na dyktatora przybył wprost z 
B elgji a dla w ielu  jeg o  przyjaciół było  
to tajem nicą aż do obecnej chwili.

Proces Parnt lle ’a z Timeśem  nio prze­
staje żyw o zajm ować opinji publicznej. 
Jeden  z obrońców P arnelle’a , Michał 
D avitt, zaznaczył m iędzy innem i tę oko­
liczność, iż po zabójstw ie lorda Caven- 
dish, Sullivan był jednym  z pierwszych, 
przesyłających  ubolew anie dostojnej w do­
w ie, która dziękując mu w yraziła się , iż 
nie sądzi, aby naród irlandzki ży czy ł so­
bie śm ierci jej m ęża, z czego w ynika, że 
Sullivan nie m oże być podejrzanym  o 
udział w m orderstwie.

K orespondent irlandzkiego Czasu (Irish 
Times) m niem a, iż na przyszłem  p osie­
dzeniu Izby gmin podniesioną będzie  
sprawa w ielkiej wagi. Parnell zamierza 
podobno dow ieść rządowi w spólnictwo w 
kampanji wydanej mu przez Times'a, 
której rozwiązaniem  było, jak  wiadomo, 
sam obójstwo P igotta. M ówią, iż  przedsta­
w iciel partji irlandzkiej u łoży ł się już 
z prezydentem  Izby, co do formy, w ja ­
kiej k w estja  ta poruszoDą być m oże.

W  sprawie kreteńskiej Standard  lon­
dyński p isze, co następuje:

„W iadom ości z K rety, donoszące że 
w ojenne zaczepki ponow iły się na n ie­
których punktach, nie są prawdopodobne, 
gdyż K reteńczycy nie są w stanie ric  
przedsięwziąć przeciw  Turkom , którzy 
zajmuję w szystk ie  pozycje strategiczne. 
Grecy uczuwają w ielką gorycz z powo­
du obojętności m ocarstw na okrucieństwa, 
których, w edle nich, dopuszczają się Tur 
cy Da opuszczonej K recie. Naród grecki 
rfidby pom ścić te krzyw dy przy pierwszej 
sposobności. B yć m oże, ;ż przyłączenie  
w ielkiej w yspy archipelagu do G recji na­
stąpi w cześn iej, niż sądzi o tern wielu. 
Tym czasem  Izba grecka zadowoli się 
wyrażeniem  zaufania do rządu i zawotuje 
kredyt, którego pan Tricupis niezawodnie 
żądirć— będzi*’. '

M IC H A Ł  B A Ł U C K I
I JEGO CZARNA MAGJA.

Znaną jest wszystkim anegdota o słynnym 
niegdyś Pinettim, który, gdy mu kazano z 
powodu sztuczek czarnoksięskich opuścić 
Berlin, wyjechał ztamtąd wszystkiemi naraz 
rogatkami. Podobnej sztuki dokazał nasz 
komedjopisarz, znalazłszy się trzy dni te 
mu jednocześnie w Warszawie i w K ra­
kowie.

— Tak ? — zapytujecie z niedowierza­
niem.

— A nie inaczej.
— ■ No, o Warszawie wiedzieliśmy dawno 

z gazet tamtejszych, które zapowiadając na 
wtorek komedję „Ciężkie czasy“, zapowia­

dały na tenże dzień i przybycie jej autora, 
ale jakim sposobem mógł być jednocześnie 
i w Krakowie ?

— J a  sam nie wiem, — dosyć, że wów­
czas, gdym był przekonany, że znajduje się 
już w Syrenim grodzie, to jest we wto­
rek o godzinie 7-mej wieczorem, właśnie w 
chwili, gdy w Rozmaitości miało się rozpo­
czynać przedstawienie komedji, idąc od Su­
kiennic ku ulicy Szewskiej, spotykam się 
oko w oko z zacnym panem Michałem, k tó­
ry najspokojniej w świecie, bez oznak jak ie­
gokolwiek gorączkowego usposobienia, k u ­
pował dla dzieci pieczone kasztany.

Przeżegnałem się.
—  A to co ? — mówię — pan Michał 

nie w W arszawie ?
— A nie.
— Przecież tam już trąbili o Waszym 

przyjeździe.
—  Oni zawsze trąbią.
— Więc nie jedziecie?
— Owszem, jad ę , ale dopiero pojutrze.
— To jest we czwartek ?
— W e czwartek.

— Wieczorem?
— Rano.
O czemeśmy tam dalej mówili i jak po­

tem spędziłem cały wieczór aż do godziny 
11-tej, w której zwykłem udawać się na 
spoczynek, jest rzeczą obojętną — dosyć, 
że obecność p. Michała w Krakowie była 
dla mnie faktem nieulegającym najmniejszej 
wątpliwości.

Czy myślicie, że na tem wszystko się 
skończyło ? słuchajcie tylko dalej.

Po nocy przepędzonej prawidłowo, bez 
jakichkolwiek snów złowieszczych, jak  przy­
stało na człowieka niemającego żadnej zbro­
dni na sumieniu, biorę rano do ręki nasze­
go K uriera  środowego i ku wielkiemu mo­
jemu zdumieniu czytam następujące słow a: 
„Przybył do W arszawy na premjerę „Cięż­
kie czasy“ autor sztuki, Michał Bałucki".

Zaczerwieniłem się po same uszy, bo Rn-  
rjer ten był edycji wieczornej, t. j. prze­
znaczonej dla prowincji, miałem go w ręku 
wczoraj jeszcze, prawie w chwili widzenia 
się z p. Michałem — gdybym go był przej­
rzał zaraz, byłby czas jeszcze poprawić bą­
ka w rannej edycji.

Ale stało się 1 na moją pociechę, było to 
przynajmniej dowodem , że nie ja podałem 
tę wiadomość.

W parę godzin potem przychodzą gazety 
warszawskie, wszystkie z dnia poprzedzają­
cego, to jest z wtorku 5 listopada. Nowe 
moje osłupienie, bo oto co w nich wyczy- 
tuję.

Przytaczam dosłownie:
K u r ie r  W arszawski.  „Michał Bałucki 

przyjechał do nas z Krakowa. Przypuszcza- 
my, że sympatyczny autor tylu cennych 
dzieł czas dłuższy pomiędzy nami zabawi".

K ur jer  Codzienny. „Dzisiejsza premjera 
teatru Rozmaitości „Ciężkie czasy" Bału­
ckiego, powtórzoną będzie w dniu jutrzej­
szym. Autor przybył wczoraj (! więc niby 
jeszcze w poniedziałek) do W arszawy i obe­
cny będzie na premjerze".

I! „Michał Bałucki, którego najno­
wsza komedja „Ciężkie czasy" dziś ujrzy 
światło kinkietów w teatrze Rozmaitości, 
przyjechał do W arszawy".

S łow o .  „Michał Bałucki komedjopisarz, 
przybył z Krakowa do naszego miasta".

W głowie mi się zaczęło mącić,— mimo- 
woli robiłem przypuszczenie, że p. Michał 
kupował kasztany nie dla dzieci, tylko dla 
siebie na drogę, że jego spokój był tylko 
udany, bo prosto z rynku miał się udać na 
kolej, że koniec końców wyprowadził mnie 
w pole.

Ależ gdyby był wyjechał naówczas, był­
by w Warszawie dopiero dziś rano, a po­
dług pism tamtejszych — co w niewinności 
ducha powtórzył i nasz Kurjer — widzia­
no go tam już wczoraj.

O ! zapraw dę, są rzeczy na niebie i na 
ziemi, o których nie śniło się naszym filo­
zofom.

Bo i jakże to wszystko sobie wytłóma- 
czyć ?

W zwykły sposób niepodobna, bo oba 
fakty lubo sprzeczne z sobą , nie ulegają 
najmniejszej wątpliwości. Jeden ma za so­
bą świadectwo słowa drukowanego i dziwną 
jednozgodność tylu poważnych organów, ma­
jących na swoje usługi reporterję wyćwi­
czoną przez osiwiałych w swoim zawodzie 
mistrzów — drugiego ja  sam osobiście by­
łem świadkiem.

W ięc oba fakty miały miejsce.
W  Warszawie Bałucki b y ł , bo go tam 

widziano — inaczej, czyżby wprowadzano 
w błąd publiczność i dawano broń przeciw­
ko samym sobie, w razie gdyby się wy­
kryło, że puszczono bajkę ? Był — jeżeli 
nie on sam, to jego sobowtór.

W Krakowie także był (już go dziś nie­
mal, bo go sam widziałem w własnem jego 
mieszkaniu, gdzie udałem się umyślnie.

W ięc któż tu sprawcą tego całego gali- 
matjasu ? Widocznie sam pan Michał, który 
prawdopodobnie w cichości ducha, bez przed­
wczesnego rozgłosu musiał zapoznać się z 
tajemnicami czarnej magji, i przy sposobno­
ści dał nam jej próbkę.

Przyznaję, że tego talentu nie domyśla­
łem się w nim ; wprawia on mnie w zdu­
mienie, zazdroszczę mu go, ale zarazem i 
winszuję z całego serca.

Oj, wielki figlarz z pana Michała!
J ó z e f  B liz ińsk i .

KRONIKA.
W IA D O M O ŚC I KO Ś C IELN E .

* Dzisiaj, 8 listo] a ’a, obchodzi Kościół kato­
licki uroczystość śś. Koronatów i św. Gotfryda, 
wyznawcy i biskupa Czterech hrati Koronat'"w 
żyło podczas prześladowań Dyoklecjana i za wiarę 
zostali umęczeni. Sw. Gotfryd był opiekunem wdów, 
sierót i .-trapiouych. Ze stolicy biskupiej udał się 
na pustynię, lecz musiał oderwać się od ulubio­
nych rozmyślań i pustelni i wracać- do prowadze­
niu spraw kościeluych. Żył okołó 1118 r.

W kościele św. Barbary, o godz. 8 rai o odbę­
dzie się nabożeństwo Stowarzyszenia „Matek Chrze­
ścijańskich". Naukę polską powie ks. Churain.

K a le ndarz. Dziś: śś. 4 Koronatów męczenników 
i św. Godfryda: jutro św Teodora.

K a le ndarz h is to ryc zn y . 8 listo-, ada 1412 roku. 
Ziemia Spiska w zastawie do Polski przyłączona. 
1632 r. Władysław IV. ogłoszony królem.

K a le ndarz m yśliw s k i. W listopadzie wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, b >r- 
suki, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, sło.nki, 
jarząbki, cietrzewie, głuszce i ptastwo wodne i bło­
tne w ogólności.

MIŚ.
POWIEŚĆ W TRZECH CZĘŚCIACH

PRZEZ

Jerzego Myrjela.
(Ciąg dalszy).

T eraz najsłuszniej należą mu się w a­
kacje, aż do rozpoczęcia roku szkolnego.

Roku szkolnego, a w ięc znowuż szko­
ła , znów widmo m iasta, obcej op iek i, n ie ­
bezp ieczeństw ...

Obadwaj opiekunow ie jed no m ieli na 
m yśli, a le uczuwali pewne skrupuły.

N ie oddać ch łopca do szkół ? a cóż na 
to ludzie pow iedzą? Co powie pani sę­
dzina, której siostrzeuiec jest już na u- 
n iw ersy te e ie ; co powie sąsiad, mający 
trzech synów w szkołach  publicznych ; co 
w reszcie powie profesor-em eryt, który u- 
trzym uje głośno, że dziecko bez szkoły, 
to ryba bez wody, ptak bez powietrza...

Oddać zaś Misia do szkoły , to znaczy 
pozbawić go najtroskliwszej op iek i, nara­
zić na n iew ygody, a m oże i na g łód , bc 
na tak zw anych „stancjach1* żyw ią licho, 
a dozorują jeszcze  gorzej — a czy dbać 
będą o zdrowie dziecka, czy dadzą zaraz 
znać w wypadku choroby, albo jakiego  
n ieszczęśc ia?

—  Cóż panie Józefie —  odezw ał się 
jednego razu ksiądz, —  w akacje już w 
połow ie. N ied łu go  w ypadnie Misia odwieźć.

—  A tak —  odrzekł z w estchnieniem  
M arczyński, —  w ypad nie; tak w rzeczy  
sam ej...

— C iężka historja.
—  Zapewne, że ciężka., kochany k się­

że M ateuszu, no —  ale cóż robić?
— T ak , tak. M aszże przynajmniej u- 

patrzoną jaką  stancję uczciwą, żeby i do­
zór był i opieka.

— Upatrzonej nie mam, ale słysza łem , 
mówiono mi o jed nej, że niby, choć bar­
dzo drogo kosztuje, ale istotn ie dobra ma 
być.

—  H m ... dobroć to w zględna. Latem  
jeszcze pół b iedy, ale zim ow ą porą.

— W  piecach  nie palą?
—  P alą, palą, czasem  aż za n a d ltl zda­

rzały się w ypadki zagorzenia; ale to j e ­
szcze nic. Są gorsze rzeczy.

—  G orsze?
— Ano tak, kochany panie Józefie, tak. 

Są spacery. Chłopak w ybiegnie ze stan­
cji zgrzany, spocony, nie zapnie się , nie 
okryje i oto m asz zapalenie p łuc gotow e, 
albo i tyfus...

—  Praw da, prawda...
— A ślizgaw eczki ? ślizgaw eczk i k o­

chane to n ic nie zn aczą?
—  Co praw da, sam nawet obiecałem  

M isiowi łyżw y.
—  Inna rzecz w domu. Naprzód, nie 

puścisz go na rzekę, dopóki’ się nie prze­
konasz sam , że lód jest m ocny i załam a­
niem nie grozi.

— Spodziewam  s i ę !

—  Pow tóre, pójdziesz z nim razem . 
B ędziesz uw ażał, żeby był zap ięty , żeby  
się zanadto nie m ęczył.

—  N o, na stancji przecież takż je st  
jak iś dozór.

—  A tak, je s t  — ale inna rzecz dozo­
rować jed nego ch łopca, a inna kilkunastu. 
Ja  się bardzo o naszego M isia obawiam , 
Bardzo się obawiam  , kochany panie Jó ­
zefie.

—  A lboż ja  także nie trwożę s ię ,  nie 
lękam , ile razy przyjdzie mi na m yśl, że 
oddać go m usim y m iędzy obcych.

Ksiądz uśm iechnął się.
—  W łaśc iw ie  m ówiąc —  rzekł —  któż 

nas zm usza?
— K to?
—  Ano, ciekaw ym  bardzo kto ?
— W szyscy  w szystko. Z w yczaj, po­

trzeba, w zgląd na lu d z i...
—  Zwyczaj nie kodeks, potrzeba, jak  

-v tym  razie, n ieuzasadniona, a wzgląd  
na lu d z i! m ożna nie zw ażać.

— P o w ied zą , żeśm y dziecku los za ­
wiązali.

—  A jak dziecko oddam y w obce rę ­
ce i broń B oże w ypadek, albo n ieszczę­
ście, to p o w ied zą , żeśm y je  zmarnowali 
przez niedozór.

—  P raw da, św ięta  praw da; ale jak  
w yjść z tego  p o łożen ia?

— Zrobić tak jak w zeszłym  roku, od­
w le c ; przysposobiliśm y Misia do drugiej, 
potrafimy przysposobić i do tr z e c ie j— co 
będzie po roku, zobaczym y.

M arczyński tego sam ego b y ł zdania.
—  R acja, —  rzekł —  zróbm y tak jak  

ksiądz m ówi.
—  Z yskujem y znowuż rok spokoju.
N a tem  postanow ieniu rozmowa się

sk ończyła , ku w ielk iem u zadow oleniu o- 
piekunów.

T ym czasem  Miś u żyw ał w całej p ełn i 
w akacyj. Jeźd ził konno i b iegał, prawie 
po całych  dniach — ale to mu nie w y ­
starczyło.

T ęskno mu było do książek — ch cia ł 
coś czytać.

P ew n ego dnia poszli z Frankiem  na 
strych szukać jak iejś strzelby starej, k tó­
ra tam podobno b yła  schowana.

Strzelby nie znaleźli, a le za to spo­
strzegli grat jed en , który zw rócił szcze­
gólną uw agę Misia.

B y ła  to niby skrzynia, niby sofa...
Obita sk órą , w ieko m iała zam knięte  

tylko na skobel.
—  Co to m oże b y ć?  —  sp yta ł Miś.
—  P ew n ie stare kanapsko... a snać stoi 

tu dawno, bo kurzu na niej m oc.
—  C iekaw ym  co w niej trzym ają. Spró­

bujmy zobaczyć. Pom óżno mi. P od n iesie­
my to w ieko.

P rzy pom ocy Franka, Miś otw orzył ta­
jem niczą sofę.

—  K s;ą ż k i! — zaw oła ł uradowany. — 
Patrzno Franek, toż to sam e k s ią ż k i!

(D alszy ciąg nastąpi)-
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K U RJER K R A K O W S K I.
* Redaktor naszego pisma wyjechał na kilka 

dni do Lwowa. W sprawach redakcyjnych z as tę 
pować go będzie p. Józef Bliziński.

* Na onegdajszem kwartalnem posiedzeniu Ra­
dy powiatowej krakowskiej, odbytem pod przewo­
dnictwem prezesa p. Milieskieg', przedstawił dr. 
F . Paszkowski rezultat dotychczasowej akcji wy­
działu, skierowauej ku n esieniu pomocy ludności 
krakowskiego powiatu, dotkniętej klęską nieuro­
dzaju. Wniósł on umotywowaną petycję" do Wy­
działu kraj. o udzielenie bezzwrotnej zapomogi na 
roboty publiczne z sumy 300.000 złr., przezna 
czunej na ten cel przez cesarza. Przy robotach 
tych mogłaby biedn» ludność znaleść tak pożąda­
ny zarobek. Nadto złożył Wydział powiatowy Je 
klarację na zaciągnięcie, imieniem powiatu krako 
wskiego, pożyczki bezprocentowej 12.000 złr. (z 
przeznaczonej na ten cel 600.000 złr.) na roboty 
publiczne około ważniejszych dróg gminnych 
lO.OOo z-lr. na zasiewy dla włościan. Rada oba 
wnioski uchwaliła, oraz przyjęła na rok 1890 na­
stępujące ceny wy kupna od prestacyj w naturze: 
za jeden dzień robocizny pieszo 60 ct., a wozem 
i parą koni 3 złr. -

* Żywym dowodem powszechnego u nas współ­
czucia dla pogorzelców Świątnickich był udział 
publiczności na koncercie, który na dochód nie­
szczęśliwych odbył się wczoraj w przepełnionej 
sali Kasyna powszechnego. Dzięki zabiegom p, 
Foniany widowisko to udało się doskonale. Na 
bogatą część muzyczną złożyły się : uwertura z o- 
pery „Mignon," oraz fantazje z „Lohen rina 
„Trubadura" odegrane przez orkiestrę wojskową 
20 pułku, następie śpiew chóralny „Sokoła" pod 
kierunkiem p. Detza i solo p. Fontany, który wca­
le dobrze odśpiewał arję z „Halki" i „Hulankę" 
Chopina.

Część deklamacyjną wypełnił p. Żelazowski wi°r- 
nem oddaniem „Pogrzebu Kościuszki" Ujejskiego 
i „Na morzu" Urbańskiego. Wesoła konrdyjka 
Łabowskiego p. t . : „Kiedyż obiad", starannie wy­
konana przez Amatorów, dopełniła programu. W 
sztuczce tej wzięli udział panie: Pien. Wer. i 
Wacb. oraz p p .: Mos i B. a poszczególne role 
wypadły nadspodziewanie dobrze i zdobyły szcze­
re oklaski. Rezultat kasowy wykazał około 120 
złr. dochodu.

* Odnośnie do wzmianki, pomieszczonej w nrze 
87 Kurjera  o bankructwie firmy Jacobsohna pro 
szeni jesteśmy o zaznaczenie, że firma powyższa 
niema nic wspólnego z tutejszym domem banko 
wym, istniejącym od la t 10 p. n. Jacobsohn i 
Nelken.

* Koustanty hr. Rey- wstąpił do zakonu 00. 
Dominikanów.

* Feldmarszałek porucznik jen. Waguer, przeno­
si sie w stały stan spoczynku.

* Bawi w uaszem mieście p. Stanisław Bełza, 
znany mecenas warszawski i literat.

* W dniu onegdajszym złożyliśmy na ręce p 
prezydenta miasta kwotę 39 złr., zebraną w naszej 
administracji na rzecz pogorzelców Świątnik i in 
nych mi. jsc dotkniętych klęską pożaru.

* D ' Zakopanego wysłała onegdaj firma tutej­
sza S. Przybylskiego, z polecenia prof. Cybulskiego, 
cztery żałobne wieńce, które złożone być mają na 
trumnie nieodżałowanego śp. prof. Chałubińskiego 
Wieńce pochodzą od „Tow. lekarskiego warsza­
wskiego i krakowskiego," od „Kasy pomocy nau­
kowej im. Mianowskiego w Warszawie," oraz od 
redakcji Wszechświata i Pam iętnika fizjogra fi­
cznego. Nadto wysłano wieniec: „Od kolegów dor- 
packich".

* Dyrektor budownictwa miejskiego p. Niedział­
kowski pracuje obecnie nad obszernym referatem 
z 26-dniowego pobytu swego w Paryżu i innych 
stolicach, odnośnie do spraw miejskich.

* ooło nauczycieli szkół wyższych w Krakowie 
odbędzie posiedzenie w s, botę dnia 9 b. m. o 
dżinie 6 wieczorem, w sali 43 Collegii novi. Na 
porządku dziennym:

1. Dyr. I. Stawarski • „Postępowanie karne w 
Rzpltej rzymskiej (dokończenie).

2. Dyskusja nad wnioskami dyr. dra Zatheya 
w sprawie zapobieżenia ubytsowi sił nauczyciel­
skich.

3. Wnioski członków.
* Spółka kapitalistów angielskich, która jak wia­

domo zamierzała ubiegać się o budowę wodocią­
gów kiakowskicn, cofnęła swą ofertę.

* Koszta utrzymania sierot u ks. Siemiaszki, 
Sióstr miłosierdzia na Kaźmierzu i osób prywa­
tnych, wynosiły w- roku ubiegłym sumę 5 500 złr.

* Właściciele realności przy ul. Dietla wnieśli 
powtórną petycję do p. i rezydenta miasta, w spra­
wie osuszenia zabagnionych miejsc, wyszutrowania 
ich, a ewentualnie wybrukowania ulicy, wzdłuż 
której stanęło kilka pięknych kamienic.

* Dochodzą nas skargi na głośne, a obrażające 
przyzwoitość publh zna kłótnie, jakie mają miejsce 
niemal codziennie o porze wieczornej na Rynku 
Głównym, między ekspresami i doróżkarzami. Na­
leżałoby tym ekscesom koniec położyć.

KURJER LW O W S K I.
* Potwierdza się wiadomość, że Sejm ma być 

20 bm. zafiiknięty; Rada państwa zbierze się 3 
grudnia.

* Lwowskie Tow. wzaj. pomocy oficjalibtów pry­
watnych ma do rozdania trzy stypendja. Ubiegać 
się o nie mogą tylko dzieci, a przedewszystkiem 
sieroty po członkach. Termin do wnoszenia podań 
za pośrednictwem szkolnych dyrekcyj, upływa 15 
listopada b. r.

Ogłoszenie konkursu rozesłała ju ' dyrekcja To­
warzystwa w odbitkach litografowanych do wszyst­
kich sierót i wdów po cz- onkach Towarzystwa.

* Dziś oabędzie się tutaj koncert Jjeopolda Mi- 
łaszewskiego, pod artystycznym kiernukiem pana 
Czerwińskiego. Wkrótce odbędzie się tutaj koń­
ce . słynnej śpiewaczki Nikity.

* P. Jakób Rawicz otrzymał na tutejszym Uni­
wersytecie stopień doktora praw.

* L w o w s k a  Izba notarjalna wzywa mających 
chęć ubiegania się o zastępstwo zmarłego nota­
riusza w Kołomyi, ś. p. Antoniego Niementowskie- 
go, aby swe prośby do tejże Izby w przeciągu 
trzech dni wnieść chcieli.

* W czwartek odbędzie się pierwsze przedsta­
wienie teatru ruskiego, pod dyrekcją p. Bibero- 
wicza we Lwowie w sali Tow. „Frohsinn". Wszyst­
kich przedstawień będzie tylko 12.

W „Czytelni dla kobiet" odbędzie się dziś d.
8 b. m. odczyt p. Stanisława fczczepanowskiego. 
Prelegent bedzie mówił „O kobiecie wobec prze­
mysłu domowego".

* Zmiana nazwiska. Pan Kazimierz Adam 2 im. 
Woytaś, praktykant koni eptowy magistratu lwow­
skiego, zmienił za zezwoleniem Namiestnictwa na­
zwisko swe na „Wojowski".

* W bardzo ważnej sprawie tbjęcia dostaw dla 
armji przez rzemieślników krajowych, cdbyło się 
wczoraj w sali ratuszowej walne zgromadzenie 
członków, zawiązanego już dawniej Towarzystwa, 
które sobie tę . te cz za cel wzięło. Po zagajeniu 
przez przewodniczącego rady nadzorczej p. Bole­
sława Mikulińskiego, odcżftał sekretarz sprawo 
zdanie z dotychczasowej działalności dyrekcji Tow., 
która ograniczała się dotąd na zorganizowaniu 
Stowarzyszenia i na wstępnych krokach, celem u 
zyskania u ministerstw: wojny i ob>ony _ krajowej 
licencji na powierzanie dostaw rękodzielniczych 
człoukom Towarzystwa.

Koszta założenia i zorganizowania pokryły sub 
wencja, udzielona Tow. przez Wydział kraj. i do­
browolne na ten cel datki stowarzyszeń rękodzieł 
niczych, tak iż z własnego kapitału nie wydało 
Tow. na ten cel ani grosza. Obecnie liczy Tow. 
198 członków z 31.658 złr. zupełnie wpłaconych 
udziałów. Do Tow., prócz wielu korporacyj ręko­
dzielniczych, przystąpiły gminy: Brody, Gródek 
Krosno, Przemyśl, Sambor, Stryj, Tarnopol, Wie­
liczka, Zator.

Po odczytaniu sprawozdania, zajmowało się zgro­
madzenie jedynym punktem porządku dziennego, 
t. j. sprawą dostawy wyrobów szewskich i rymar­
skich dla armji, która to dostawa ma być rozpisaną 
w lutym r. 1890 z terminem dostarczenia tych 
robót na r. 1891.

Uchwalono w tej ważnej sprawie dopomagać 
tym drobnym rękodzielnikom, którzy zechcą pod 
jąć się dostawy przez zakupywanie w garbarniach 
krajowych skóry i innych przyborów.

* Czerwona R uś  donosi o rewizji, którą zarzą­
dzono przed kilku dniami w Żuraunikach (i ow. 
lwowskim) u tamtejszych włościan Dymitra Gła- 
dnna, Teodora Meszczyszyna i Aleksego Gładuna 
zostających pod zarzutem jropagandy moskie­
wskiej.

Rewizji dokonał komisarz lwowskiego starostwa, 
p. Zawistowski, przy pomocy kilku żandarmów. 
Nie znaleziono nic podejrzanego. Komisarz zabrał 
tylko biblję, wydaną w Londynie, katechizm i rę­
kopis o wyborach posłów.

* W sprawie utworzenia funduszu na zakupno 
ziemi, odbyło się wczoraj posiedzenie komitetu, w 
skład którego weszli delegaci Rady nadzorczej

Naród, domu" i członkowie Tow. im. Kaczko­
wskiego. W naradach wzięło udział kilku ruskich 
posłów sejmowych. Uchwalono założyć stowarzy­
szenie finansowe, zarejestrowane w sądzie, jako 
zarobkowo gospodarcze i wybrano podkomitet, zło­
żony z adwokatów dr. Dobrzańskiego Lityńskiego 
i Korola, tudzież prof. Kosteckiego, któremu pole­
cono przedyskutować i ostatecznie ułożyć statut 
zaprojektowany jeszcze w r. 1886 przez dr. Korola.

K U R JER  P R O W IN C JO N A L N Y .
* Przemyśl obchodzi w tym miesiącu 500-letnią 

rocznicę uadania mu prawa magdeburskiego. Gaz. 
Przem yska  podsuwa myśl Radzie miejskiej, aby 
rocznicę tę w sposób należyty uczczono.

ł  Dwa występy p. Fiszera zgromadziły w sali 
Tow. dramatycznego mnóstwo widzów. Duszono 

ę formalnie w ciasnej sali. Krytyka żałuje zdol­
ności artysty, zmarnowanych na fraszki.

* Statystyka nowonarodzonych i zmarłych w 
Przemyślu, pomiędzy 28 paźdz. do 2 listopada. 
Urodziło się chłopców 16, dziewcząt 15; zmarło 
razem 9 osób.

W Samborskiem komendant, posterunku żan- 
darmerji w Medenicach, wykrył bandę podrabiaczy 
pięcioguldenowych banknotów. Dwóch członków 
tej bandy Wolfa Siissmaua i Łajbę Griinbauma 
odstawiono ju t do sądu.

* Kości zwierzęsia przedpotopowego, jak się 
zdaje, mamuta, wykopano przypadkowo we wsi 
Ochrymowcach, pow. zbarazkiego. Szczątki te, 
dzięki interwencji starosty tamtejszego, ocalone od 
zniszczenia w niepowołanych rękach, odesłane zo­
stały do muzeum hr. Dzieduszyckiego we Lwowie. 
Mieszkańcy powiadają, że ju t przed rokiem, w tern 
samem miejscu, znajdowano podobne kości rótue- 
go kształtu i grubości, które dzieci popsuły, lub 
usuwająca się ze stromego brzegu ziemia

K U R JER  P O ZN A Ń S K I.
* Rząd pruski już się przekonał, że sprowadzeni 
Niemiec nauczyciele ludowi lichymi są krzewi­

cielami niemczyzny. Zamiast rrzecież porzucić bar­
barzyński system wychowawczy, który dzieci pol­
skie kształcić każe według prawideł stósowanych 
w szkołach głuchoniemych, wymyślili prusacy no­
wy środek germanizacyjny, albo raczej postarali 
się o nowe narzędzie. Otóż do bydgoskiego obwo­
du rejencyjnego sprowadzają z Niemiec 40 nau­
czycielek. Matki-1'olki mieć będą w tych paniach 
niebezpieczne współzawodniczki, z któremi powin­
ny liczyć się na serjo, aby im nie pozabierały 
serc polskich chłopiąt i dziewczynek. Surowy, ha­
łaśliwy, rozbijający i szastający się nauczyciel nie 
jes t tyle niebezpieczny, ile cierpliwa, łagodnegu 
usposobienia niewiasta, która niewieścim wdzię­
kiem i kobiecą uprzejmością umie sobie zaskarbić 
przywiązanie dzieci. Spodziewamy się przecież, że 
Niemkom nie lej iej wieść się będzie, aniżeli ich 
rodakom. Matki i siostry wielkopolskiej dziatwy 
bowiem rozumieją swe zadanie i umieją sumiennie 
wypełniać obowiązki swe wobec społeczeństwa 
W szkole_ dziatwa niechętnie będzie się uczyła 
trudnego i niemiłego jęzika, a w domu zabierze 
się ochotnie do nauki polskiego abecadła i czytać 
będzie ciekawe historyjki, aby nadto w nagrodę 
zyskać pochwałę ojca i uścisk matki. Pochwał i 
słów zachęty z ust niemieckiej nauczycielki dziecko 
nie zrozumie.

K U RJER W A R S Z A W S K I.
Malarz, Józef Ryszkiewicz świeżo wykończył 

dwa nowe obrazy, z których -Rekonesans" został 
nabyty wprost z pracowni do Wilna, drugi „Przez 
strugę" zakupił p. K. J., znany literat

Bawiący za granicą książę R. ua prośbę wi­
ceprezesa Towarzystwa sztuk pięknych, czyni hroki 
w celu przysłania na wystawę obrazu hiszpańskie­
go malarza CLarlesa Marra p. t . ; „Pochód biczo­
wników", 0 ’znaczonego na wystawie paryzkiej.

Kochańska wystąpi w dniach 26 i 30 b. m. 
w Warszawie. Nadto jes t zaangażowaną do Łodzi, 
gdzie otrzyma honorarjum w wysokości 2.000 rs.

Epidemicznie szerzy się wśród dzieci i doro- 
łych ospa, Która zabiera liczne ofiary.

Redaktor Zbioru praw i znany pod pseudoni­
mem „Chorążego" publicysta, p. Stetan Godlewski, 
syn Korueljusza i Cecylji z Rayskich, wstępuje w 
związki małżeńskie z panną Ludwiką Walchnow- 
ską/ córką ś. p. Ludwika i Karoliny z GodeiroPów.

* Pr"edwczoraj złożono na miejscu wiecznego 
spoczynku zwłoki ś. p. Teodozji Jakowickiej. W 
kościele św. Krzyża odbyło sie nabożeństwo za 
jej dusze, podczas którego p. Kwieciński odśpie­

wał „Pieśń pokutną- Moniuszki. Nad grobem śpie­
wał chór teatralny pod kierunkiem p. Mellera.

* Niedaleki już koncert studencki nie zawiedzie 
zapewne oczekiwań i, obok powodzenia artysty 
cznego, przyniesie też znaczny zasiłek potrzebują­
cym. Bilety, znajdujące się już do sprzedaży w cu­
kierni Toura, mają licznych nabywców, a do sił 
artystycznych, przyjmujących czynny udział w kon­
cercie, przybywają nowe, klóre przyczyniają się H0 
jeszcze większego urozmaicenia i tak już bogatego 
programu.

KU RJER W IED E Ń S K I.
* Niejaki Michał Sidorowicz, rusin, który ukoń­

czył akademję wojskową w Wiener-Neustadt i przy­
dzielonym był do 4 pułku ułanów, wstąpił do woj­
ska rosyjskiego. Podczas swej służby w wojsku 
austriackiem, nie zachowywał się odpowiednio ja ­
ko oficer, zwłaszcza kawalerzysta, to też po 9-le- 
t-niej słu’bie musiał kwitować ze swej szarży ofi- 
ćefsBiej. Ju t w czasie swej służby wojskowej obja­
wiał Sidorowicz wielkie zamiłowanie dla wszystkie 
go co rosyjskie, to też przejście jego do armii ro­
syjskiej nie zadziwia nikogo. Zadziwia tylko to, 
te w rosyjskiem obwieszczeniu przyznano mu cha­
rakter austrjackiego orucznika, jakkolwiek on nim 
nie był więcej i to, że nadano mu niższy stopień, 
aniżeli zajmował ] rzedtem w armii austrjackiej. 
Jednak pan kornet Sidorowicz pójdzie niezawodnie 
wyżej i dostanie się wkrółce nawet do sztabu je- 
neralnego, bo jest człowiekiem zdolnym i gdyby 
się był u nas dobrze zachowywał, hyłby także do 
sztabu jeneralnego się dostał. Pułk dragonów, do 
którego przydzielono Sidorowicza, należy do war­
szawskiego okręgu wojskowego.

KU R JER  P E TE R S B U R S K I.
* Z powodu artykuła p. Filipowa w N<~uv. Revue 

zadaje sobie pytanie N ou\ Wremia: „Jakie zna­
czenie mają w „kraju zachodnim" interesy mniej­
szości, po części pochodzei ia polskiego a w części 
spolszczonej?" W odpowiedzi dziennik powyższy 
zastanawia się nad kwestją polsko-rosyjską. Oto 
opinja sławetnej gazety, warta napiętnowania: 
„Cudzoziemska mniejszość (za taką przecież może 
tylko uchodzić polska i spolszczona mniejszość 
w kraju Zachodnim) istnieje w Rosji nietyłko w 
tym jednym kraju. W  pewnych prowincjach, np 
w Gruzji, istnieje także obca mniejszość i być 
może bardziej rdzennie zrośnięta z krajem, niż 
inteligencja polska z 1 achodnim, a nadto niema- 
jąca opodal żadnego materjału palnego. Czyżby 
miało z tego wyniknąć, że należy przedsiębrać coś 
specjalnego dla tamtejszej cudzoziemskiej inteli­
gencji V A jeśli nie przedsiębrać to czyż tylko dla­
tego, że ludność jest tam mniej cywilizowaną w 
porównaniu z mniemaniem, jakie ma pod tym 
względem o sobie inteligencja polska lub spol­
szczona ? Doprawdy, nie podobna aie użalać się 
na to, że tak fałszywy krok, jakim jest. przekona­
nie o interesa- b polskich w kraju Zachodnim, 
mógł znaleźć miejsce w prasie i zaciemuić sprawę 
etnograficzną. Nie należymy bynajmniej do rzędu 
„fałszywych narodowców", przeciwko którym wy­
stępuje p. Filippow, ani t 'ż  myślimy kogokolwiek 
wykorzeniać lub niszczyć. Zaznaczamy ’eno inte­
resy państwowe, wobec których niepodobna uzua- 
wać, tak samo w kraju Zachodnim, jak i w innej 
którejkolwiek gubernii wewnętrznej państwa, spe­
cjalnych interesów jakiejkolwiek mniejszości, tak 
dobrze polskiej lub spolszczonej, niemieckiej lub 
zniemczonej, żydowskiej czy zżydziałej. O etno- 
graficznem odosobnieniu i stopniu tego odosobnię 
nia, może być mowa tylko względnie do Królestwa 
Polskiego. Jeśli zaś autor — kończy Noto. W rem .— 
pojmuje ograniczania, ciążące na żywiole polskim 
w kraju Zachodnim, to przecież powinien wie­
dzieć, co je wywołało i o ile właściwem byłoby 
cofnięcie ich w chwili obecnej".

* Donoszą z Moskwv, że tam zarżnął się literat 
Mikołaj Wasiljewicz Uspieńskij, z powodu braku 
środków do życia. Po zmarłym pozostała córka 
małoletnia.

KU RJER P A R Y S K I.
Henryk Rochefort, artykułem gwałtownym w 

Intransigeant, protestuje przeciw zachodom grupy 
deputowanych i dziennikarzy, chcących uzyskać 
dba  imnestję Rochefort przyrównał teraźniejszy 
rząd Francji do wszystkich znanych zbrodniarzy 
i zabójców, dla których ofiar trzebaby także żą 
dać amnestii. Artykuł ten, jak wiele innych, do 
wodzi tylko obniżenia władz umysłowych byłego 
polemisty.. do zera.

* Jeden z najcenniejszych manuskryptów fran­
cuskich „Les Chroniąues de Froissart" został sprze­
dany za 45.000 fr. cudzoziemcowi, przez księgarza 
Augusta Fontaiue, co wywołało oburzenie wśród 
prasy . bibliofilów narodowych.

* Statystyka rozwodów wykazuje, iż najczęściej 
rozwodzą się we Francji robotnicy i kupcy, naj 
mniej zaś prawnicy i... aptekarze. Na 799 roz­
wodów w ciągu roku, niemal równa liczba przypa­
da przewinień względem wierności małżeńskiej u i 
mężczyzn, jak na kobiety : 189 niewiernych mętów 
i i86 takichte małżonek.

KU RJER L IT E R A C K O -A R T Y S T Y C Z N Y .
* Marzenie, ostatnia powieść Loli, powierzoną 

została młodemu poecie p. Ludwikowi Gallct, k’ó- 
r j  wykroił z niej libretto do opery. Mu-ykę pisze 
Bruneau, autor K ir :ma Reve podzielone zostało 
na trzy akty i siedm obrazów. Jestto dzieło wiel­
ce oryginalne, bez cborów, ni duetów. Osoby wy­
stępujące, noszą ubrania współczesne. W  ostatnim 
obrazie przedstawiona jest procesja w kościele, za­
tem, oprócz pięciu działających osób, wystąpi i 
figu-acja. Kompozytor muzyćzuy należy do szkoły 
Wagnera, niektóre części jego dzieła wykonane ni 
fortepianie wobec autora Marzenia, uzyskały po­
klask nielicznych słuchaczy. Niechaj nam jednak 
wolno będzie powątpiewać w powodzenie tej „kon­
wersacji muzykalnej„ i nawet w znawstwo na pun­
kcie muzyki samego Zoli, który wydaje się być 
z kompozytora wielce zadowolonym.

ROZMAITOŚCI.
N ie szc zę śliw a  para m ałżeńska. J. Neunteufel 

40-letni majster szewski, zamieszkały w Wiedniu 
popadł nagle w szał i z tego powodu musiano 
go oddać do zakładu obłąkanych. Przyczyną obłą­
kania była rozpacz za żoną, która leży w szpitaln 
bez nadziei życia. Pomieszkanie zapieczętowano 
urzędownie, a troje dzieci w wieku od lat trzech 
do iześciu powierzono opiece magistratu.

P r z y r o s t  ludnoóol w  N iem czech. W granicach 
Rzeszy niemieckiej liczba narodzin powiększa się 

każdym rokiem, a liczba zgonów zmniejsza się ró­
wnocześnie. Na 10.000 głów przypada 374 naro­
dzin a 261 zgonów. Na 10.000 mieszkańców przy­

bywa więc w Niemczech 82 gdy we Francji tylko 
21. W Niemczech żyją także ludzie znacznie dłu­
żej aniżeli w Austrji lub Rosji, głównie dzięki 
pomyślniejszym stosunkom higjenicznym i sani­
tarnym.

Opłata p a szp o rto w a  w ambasadzie niemieckiej 
w Paryżu, przyniosła sumę 216.487 fr. w ciągu 
roku 1888—1889. ŁatwTo zrozumieć czemu rząd 
pruski formalności wizowania paszportów w amba­
sadzie znosić nie ma zamiaru.

Cena chin iny, która jak wiadomo jest lekar­
stwem nader drogiem, zmniejsza się coraz zna­
czniej. Kilogram, płacony niedawno 500 fr. dzisiaj 
kosztuje zaledwie 40, i zapowiadają, że z powodu 
licznych plantacji chininy w Ameryce południowej 
i na wyspie Jawie, produkcja tejże wzrośme w  
dwójnasób.

Z A G A D K A .

Ach ach ach ach ach

ach
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ach

ach

ach ach ach ach ach

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego"
LWÓW 6 listop. Komisarz rządo­

wy, radca Łoziński, odpowiadając na 
interpelację Romana Potockiego, o- 
znajmił, iż na mocy cesarskiego 
postanowienia z dnia 6 sierpnia, W y­
dział rolniczy w Uniwersytecie J a ­
giellońskim ol wartym zostanie w przy­
szłym roku, a ministerstwo oświaty 
otrzymało polecenie wydania zarzą­
dzeń organizacyjnych.

Warszawa 7 listop. Hurko odje­
chał do Paryża. Utrzymują, że ma 
misię polityczną wielkiej doniosłości.

Wiedeń 7 listop. Król Milan 
przybył tu wczoraj wieczór na kil­
kodniowy pobyt.

Darmstadt 7 listop. Podają tu 
wiadomość, że hrabina Hartenau, żo­
na ks. Aleks. Battenbergskiego, zmar­
ła w Gracu przy porodzie.

Ebeiltlial 7 listop. Księżna Kle­
mentyna Koburska wyjeżdża przed 
świętami Bożego Narodzenia na dłuż­
szy pobyt do Sorii.

Friedrichsruhe 7 listop. Spotka­
nie Bismarcka z Kalnokym miało 
odnieść bardzo pomyślny rezultat. 
Przedmiotem narad była sprawa buł­
garska i odwiedziny cara w Berlinie. 
Powzięto stanowczo postanowienia, 
które odbiją się niebawem w polityce 
zewnętrznej obu państw.

Ilisbruck 7 listop. Przyjeżdża tu 
cesarz austrjacki, a to w celu spo­
tkania się z cesarzem niemieckim.

Perlili 7 listop. Rozprawa nad 
ustawą socjalistyczną dotąd nie u- 
kończona, a posiedzenia tak słabo 
przez posłów uczęszczane, że socja­
liści domagają się liczenia, aby 
stwierdzić, czy iest ilość głosujących 
potrzebna do powzięcia uchwał. Kon­
serwatysta Hartman uważa złago­
dzenie przepisów za zbyteczne i da­
leko idące, wolno-konserwatywny 
Stobbe przemawia za uchyleniem pra­
wa wydalania, na co minister Her- 
furt odpowiada, że prawo to jest 
niezbędnie potrzebne i nadaje usta­
wie całą wartość. Dziś przemawiać 
będzie Bebel.

Belgrad 7 lis1 opada. Różnice mię­
dzy stronnictwem~radykalnem a mi­
nistrem handlu Popowiczem, uchylo­
ne i przed zamknięciem Skupczyny 
niepizyjdzie do przesilenia minister- 
jalnego.

Sofia 7 listopada. Rząd serbski 
zaproponował tutejszemu Georgiewi- 
cza na ajenta dyplomatycznego, Stam­
bułów atoli odpowiedział, że nie mo­
że się nań zgodzić, gdyż jest zbyt 
zn.ny z ezysto-rosyjskich dążności.

Petersburg 7 listop. Cankow po­
wołany tu został w tym celu , aby 
zeń wyrozumieć, jak  daleko pójść 
zechce opozycja bułgarska w obro­
nie berlińskiego traktatu czyli inne- 
mi słowy w skrytej czy jawnej po­
zostanie walce przeciw ks. Ferdynan­
dowi.
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I Ostatnie 23 dni pobytu !

CYRK
A LB E R TA  SCHUMANNA.

Codziennie wielkie

PRZEDSTAW IENIE

Początek  o godz. 7^2 w ieczór

Codziennie nowy urozm aicony program.
_ ziś  po ra z d ru g i: M IKAOO c z y li  I dzień w 
T itip u , w ie lk a  pantom ina, u ło żo n a  podług ope­

re tki „M ikado“ .

(39-?)
Albert Schumann,

dyrektor.

TA.KTIEJ BTIiŻS "W WIEDKriTJ !

Sprzedaż, zamiana i wynajem

F O R T E P I A N Ó W
Jana Mattus Kordeckiego

w K r a k o w ie *  u l i c a  G r o d z k a  1. 3 2 , I .  p i ą t r o .
Z ak ład  z o s ta ł p o w ię k sz o n y  i p o leca  P. T. P u b licz n o śc i

i s n B B B H H B a a a M M i
zawsze świeży wybór używanych 
i nowych instrumentów z pier­
wszorzędnych fabryk proauctiv- 
Genossenschaft „Lyra“ Pokornego 

(system  B osendorfera), 
Schwejghofera, Proskowetza i wie­
lu innych, które po najtańs”ych i 

cenach sprzedaje.

S p rz e d a ż !
Zamiana!

W yn a je m !

jPrzy odpowiedniej gwa­
rancji zakład daje

każdemu na raty.
(118, 9-10)

N a m s t r im e n t a  sy s te m u  B osen d orfera  15-letm a g w a ra n c ja .
TANIEJ 3XTi:ŻS W WIEDNTITJ!

N iektóre now sze w ydaw nictw a
Ksiggarni nakładowej i sortymentowej

J. K. ŻDPAŃSKIE60 I K. J. HEUMANNA
w Krakowie,

R y n e k  g łó w n y , P a la e  S p isk i.
złr. ct. J zlr. ct.

1-—  Koźm ian, Pisma p rozą ...................  1-80
' K ra sze w sk ie g o , Sześćdziesiąt lat

2-30 <

Ba! 'e r, Leonia (rom ans)...............
Bałucki M. Burmistrz z Pipidówki 

(Powieść) 1-80 opraw ne.........
— mój pierwszy występ literacki 

(Zbiór now d) 1-50 oprawna .
— Nowele........................................
— Poezye 1*20 opraw ne.............

Bodzantowicz, Zawsze oni (Powieść
z czasów Kościuszki) 2 tomy
2-40 opraw ne............................

Chmielowski, Nasi powieściopisarze
— Studja i szkice, literackie 2 

tomy 4-80 oprawne.................
Chociszewski, ilustrowane dzieje 

porozbiorowe Polski oprawne
— Ilustrowana H istorya Polski 

oprawna......................................
Chołoniewski, Kazania 2 tomy . .
— Sen w Podhorcach 50 c., opr.

Dante, Boska komedja w przekła­
dzie Stanisławskiego złr. 3-60 
oprawne złr. 4T0 wykwintnie 
oprawne......................................

Gawalewicz, Majster do wszystkie­
go (Zbiór uowel) złr. 1-50 opr.

— O niej (Zbiór nowel) 2 tomy
— Poezye z ilustracjam i Piotra 

Stachiewicza opraw ne...........
— Sylwetki i szkice.....................  2

Golian X. Kazania............................ 2-— i
Hagen, N ow ele ................................  1-80
Hajota, Błędne koło (Pow ieść)... 2-40
— Nowele........................................  2-60 i

Kasparek, Podręcznik prawa poli­
tycznego ....................................  4’— j

Konarski, O religji poczciwych ln-

ś p ra c y .................................  1"—
\ Krzymuski, Wykład prawa karnego

2-— ( 2 tom y...............................  6*—
2-60 | Ł o ś, Lidja rosjanka (powieść) . . .  2-—
2-20 ; — Hr. starosta 2 tomy (powieść) 4-—

i M oszczyński, Pamiętnik do hist.
po lsk ie j............................  1-—

Naganow ski, Hessy 0 ’Grady (po­
wieść współczesna) złr. 1-80
oprawne....................................... 2-30

O s t a t n i e  c h w i l e  powstania sty­
czniowego 2 tomy...................  7-20

Pol W., Pieśń o ziemi naszej z ilu-
; stracjamiJuliuszaKossaka, wy-
J  kwintnie oprawne............  3-—
j Puławski, Szkice historyczne  2-60
'R a p a c k i, l)o światła (Pow ieść)... P80
j Retinger Dr. J., Ustawa wekslowa 1-50
' R y s  K a m p a n j i  z 1809 r. złr.
j 1-20 opraw ne...................  l -70

S o leck a , Henryk Szczerba (powieść) 1-—
S oło w jew , Rosja i E u ro p a   50
S tra sze w sk i, Historja filozofji 2 t. 7-—
S z k i c e  n a u k o w e  lite ra c k ie .... l -50
Szajn ocha Karol, Pisma 2 tomy

złr. 3-80 opraw ne...................  4-80
Tarnow ski hr. S ., Leon X III . . .  60

— Ksiądz Walerjau K a lin k a .... 2‘—
— Z wakacji 2 tomy .................  5-40

T o w a r z y s t w o  w a r s z a w s k i e
2 to m y ....................................... 4‘80

W odzicki, Pamiętniki złr. 1-80
oprawne......................................  2-30

Wysocki, Pamiętnik złr. 1 oprawne 1-50
dzi 50 cnt. opraw ne...............  P — , Zathey, Młodość Zaleskiego  80

Księgarnia Zupańskiego i Heumanna w Krakowie zaopatrzona zawsze w 
wszelkie nowości ze wszystkich działów literatury, rozsyła takowe do przejrzenia, 
przyjmuje prenumeratę na wszystkie czasopisma. Czytelniom  kasynowym  dostar­
c za  k siążek  na s p ła ty  m iesięczne po m ożliwie n ajn iższych cenach. Zamówienia 
z prowincji załatwia odwrotną pocztą. Katalogi na żądanie rozsyła franco. (10-?)

3-40 
6-40

5-80 j
1-80 \)

70 \
4 -  
1

4-50 j
2— j
3-00 

3 —

Nauczyciel
znający dobrze muzykę, buchalterją, kasowość oraz 
korespondencją, który wskutek przesiedlenia na 
zachód zmuszony był u s tą p is z  dotychczasowej 
posady, szuka odpowiedniego stanowiska w Galicji 
jako buchalter, kasjer, korespondent lub nauczy­
ciel. B liżs zyc h  w iadom ości udzieli A d m in is tra c ja  

K u rje ra  Polskiego.
Łaskawe oferty proszę przesłać pod adresem : 

Z y n ie w ic z  n a uczycie l. —  B iechow o pod Wrześnią. 
W. Ks. Pozn-ńskie.

Nakładem  I. Z w ią zk o w e j dru ka rni w e L w o w ie

opuściły prasę (5-?)

USTAWY
ubezpieczeniu robo tn ików  od

wszelkiemi odnośneiiii formularzami
i ze Statutem  Zakładu u b ezpieczen ia  ro b o tn ik ó w  
od w yp a d k ó w  dla G alicji i B u k o w in y w e L w o w ie  
w opracowaniu D ra  A le k sa n d ra  M ałaczyńskiego.

Ceua egzemplarza 80 ct.
Za przesłaniem zapntnocą p rze k a zu  po czto w e g o  
85 ct., wysyła I. /wiązkowa drukarnia ' o Lwo­

wie (Hotel George) egzemplarz franco.

BOLESŁAWA GLINIECKIEGO
-%nr Krakowie (H-?) 

poleca

Broń myśliwską
wszelkich systemów, 

z n a js ły n n ie js z y c h  f a b r y k ,

po cenach najprzystępniejszych.
W sze lkie  p r z y r z ą d y  i p r z y b o r y  m y ś liw s k ie  w  w ie l­

kim  w yb o rze .
Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą;

lilu stro w a n e  cenniki darm o i opłatnie.

Już wyszedł

KRAKOWSKI

KALENDARZ KARTKOWY
Tf A

(B L O C K l (91,6-10)

R O K  1 8 9 0
i jes t do nabycia we wszystkich księgarniach i 

handlach papieru.

Cena egz. 60 cnt.
Skład główny u wydawcy M. Ź e n c zyk o w sk ie g o , 

introligatora w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 22.

SKŁAD FORTEPIANÓW
HARMONI J  1 P I A N I N

B R O N I S Ł A W Y  G A B R Y E L S K I E J
Kraków, Rynek główny. Krzysztofory.

W ynajem ! W ynajem !

1( 10- 10) Sprzedaż na raty!

W ażne d la  m łodzieży 9 !
i osób, których zawód wymaga pięknej 

i płynnej wymowy.

LEON STĘPOWSKI
Art. sceny tutejszej — od lat kilku udziela tak 
u siebie w domu, joko też i u osób pragnących 
się uczyć lekcje pięknego m ów ienia i d e k la ­

m acji.
Poprawia również zwłaszcza u młodzieży błędy 
jąkania się, seplenienia, o ra z n ie w ym a w ia n ia  lite r. 
Wiadomość codzieii dc miedzy godziną 12 a 3 po 
południa. U lica: P lac Dom inikański N r. I. Ili 

piętro. (2t-?)

PIEŚNI POLSKIE
3-cie w ydanie

(NAJLEPSZY ZBIÓR OTWORÓW PATRYOTYCZNYCH) 
Cena bez opraw y 60 cnt., 

w opraw ie 1 z łr.
Wydawca K. BARTOSZEWICZ

w  Krakowie.

W  APTECK POD „BAPANKIKMT
WIKTORA REDYKA

W  K R A K O W I E
G łów ny skład wszystkich środków leczniczych krajow ych i zagranicznych, skład środków home­

opatycznych Santera, win wzmacniających w yrobu własnego, jak  również Mikolascha i Kalickiego, wszy­
stkie przetw ory Mańkowskiego i opatrunki chirurgiczne D obrow olskiego; wody m ineralne i sztuczne.

Woda M. S .  Alleil znakom ity i za najlepszy uznany środek przyw racający włosom pierwotny kolor.
Balsam krakowski wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa łupież 

przyczynia się do bujnego porostu.
Woda anateryilOWa wzmacniająca i konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto WOda Kot- 

tiego, Roslera, Jebensa, Jacksolina, Elixir Benedyktyński i t. d.
Pasty do zębów, Cremy na twarz, Perfumy płynne i stałe Oriza i t. d. (13-?)

Zamówienia z prowincji expedjuje się pocztą odwrotną za zaliczką.
Aux personnes desireuses de se perfe ctio nne r 

dans la  langue fra n ę a ise , peut donner des leęous 
un professeur de Raris.

S’adresser a la Redaction du journal.
Udziela lekcyi języka francuskiego b 'łv  p ro­

cesor z P artia . (T0-?)
W ia d o m o ś ć  w  R ed a k cy i.

K U R S  P A P IE R Ó W  P U B L IC Z N Y C H .

płacą żądają
Kraliow, c3L. 6 11.

(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . . za li 0 rubli 123 50 124 50
Marki niemieckie. . za 100 mar. 57 75 58 75
20-to frankówka z ł o t a ..................... 9 42 9 50
6% Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 104 25 ——
4Vj%  P oż. kraj. galic. za złr. 100 
5°/o Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m.

96 25 97 50
103 50 105 —

4’/2% Listy zast. Banku kr. za zł. 100 97 25 98 —
5% Obligi k mun. „ „ I Emis. 100 25 ——
4°/0 Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 96 25 97 75
t°/o a n n V n 11 Em. 94 —95 —
l l/2 /̂o rt n n n n • 98 26 99 25
-.0/o /O » y> n i) n •100 25 101 25
5°/0 „ „ Bank.hip. zprem.lO°/0 103 —104 —

ó°/o s » r n zwr. za 40 lat 100 25 101 50
5% „ „ Król. Pol. za rubli 100 96 51 98 —

4% „ likwid. „ „ „ B 100 87 — 88 50

KURSA TELEGRAFICZNE.

« % papier op.
~ sreb ru . „
«  g 4°/o zło ta .

« .‘.°/0 pa. nie, 
A ke. ban . A W .. 

„ kredytowi
L o n d y n ............
Napoleony
D u k a ty  .
M a r k i ................

4°/o v * złota 
Losy prem .w ..

Bank. austr.. 
Krótki Wiedeń 
Banknoty rus,. 
5% Lis. zas. poi.

złr. ct. złr. ct.
85 45 Obi. ind. gal.. 104 —
85 70 4l/2%  Obi. Poż.

109 40 kraj. g a lic .. 96 50
101 05 6%  List. zas. g.
924 — Za.kr. z. 36-1. 97 25
313 75 4 '/j%  Listy zas.
118 75 Banku kr. g .. 97 75

9 45 A kc.Liinderb.. 259 25
5 66 B kol. Kar.-L 190 75

58 25 B ,  lw.-czer. 235 25
97 55 „ „połudn.. 130 —

101 40 R uble ............... 124 25
139 50 Srebra ............. — —

eniu giełdy: stałe.
listopada.
171 55 4°/0 Lis. lik. poi. 57 25
171 45 Ak. kol. Kar. L. 81 20
212 40 austr. kred. 168 —

62 40 UItimo Ruble . 211 7 -■

Ruołi pociągów Kolejowycłi
ipod łu g  zega ru  k ra k o w  sk iego).

O D JA Z D  Z K R A K O W A .
5-59 rauo (poc. usb.) do Wieduia, Warszawy, Wro­

cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca i Pragi.

6-19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, Stróża, Roz­
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego.

7-17 rano (poc. kurj.) do Wiednia, Warszawy, Wro­
cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca i Budapesztu.

8-03 rano (poc. kury) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza.

9-22 rauo (poc. miesz.) do Husiatyua, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bonarka).

9-42 przed poł. (poc. osb.j do W iednia, Warsza­
wy, Wrocławia, Bielska, Opawy, Berna, Oło­
muńca i Budapesztu.

10-50 przed poł. epoc. osb.) do Lwowa, Podwoło­
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Cztr- 
niowiec.

3-27 popoł. (poc. osb.) do Wiednia, Bielska, Cie­
szyna, Opawy, Pragi Ołomuńca, Berna i Bu­
dapesztu.

6-52 wieczór (poc. usb.) do Oświęciraa i Warszawy.
7-17 wieczór (poc. miesz.) do Husiatyua i Orłowa.
9-59 wieczór (por. kurj.) do Wieduia, Opawy, Pra­

gi, Ołomuńca, Bema i Budapesztu.
10-47 wieczór (poc. osb.) do Lwowa, Fodwoł czyck, 

Brolów, bokala, .Mezó-Laborez, Nowego Zagó­
rza, Czernic viee, Suc/.awy i Stryja.

P R Z Y JA Z D  DO K R A K O W A .
6-24 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwar­

donia (via Podgórze-Bonarka.
6‘34 rauo (poc. oso.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodów, Suchej, MezO-Laborcz, Nowego Zagó­
rza, Suczawy i Czernioiwiec.

7-27 rauo (poc. osb.) z Oświęcima.
7-47 rano (poc. kurj.) I  Wiednia, Budapesztu, 

Pragi, Ołomuńca, Berua, Opawy i Warszawy.
10-08 przed poł. (poc. osb.) z Wiednia, Budape­

sztu, Pragi, Ołomuńca, Berua, Opawy, Bielska, 
Warszawy.

2-37 popoł. (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, MezO-Laborcz, 
Zagórza, Suczawy i Czeiniow1 c.

4-25 po poł. (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i 
Zwardonia (via Podgórze-Bonarka).

5-22 po poł. (poc. osb.) z Lundenburga, Pragi, 
Ołomuńca, Berua, Opawy, Koszyc, Bielska, Wro­
cławia i Warszawy.

0-04 wieczór (poc. osb.) ze Lwowa,, Suchej, Nad­
brzezia, Rozwadowa i Uzeruiowieo.

904 wieczór (poc. kurj.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel­
ska i Wrocławia.

9-42 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Sokala.

JO 04 wieczór (poc. osb.) z Wieduia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel­
ska 1 Wrocławia.

W yd a w c a  i re d a k to r g łó w n y : D r. J ó z e f  O rło w s k i. D ru k  W ł. L. A n c zy c a  i S p ó łk i,  pod za rz . Jana G adow skiego. R e dak to r o d p o w ie d zia ln y: Jan G adow ski.


